
Życie codzienne w II RP: Krystyna Gaponik wspomina zgodne współżycie trzech narodowości w Grodnie 

i swoją ciekawość jako dziecka wobec obserwowanych pochówków Żydów oraz zasady związane z 

szabasem. 

 

„Na trzy narodowości i nikt nikogo nie krzywdził, nie obrażał, żyliśmy zgodnie. A teraz, gdzie hotel 
Białoruś stoi, to tam gdzie teraz to jest, my żyliśmy koło cmentarza żydowskiego, to teraz tam stadion, 
ten duży taki stadion to tu jest właśnie ta… A to był żydowski cmentarz i bardzo duży cmentarz. To 
myśmy, kiedy pogrzebali Żydów, to myśmy na ten mur zabieraliśmy się tak i nam było bardzo ciekawie 
jak oni chowają. Bo wiozą ich w trumnie a mówią, że ich sadzą, w prześcieradle tam sadzą, i że u nich 
nie rodzina płacze, tam przeczytuje, bo niektórzy płaczą a niektórzy jeszcze przeczytają tam co, no tam 
- Moje kochanie, moje to tam -, no tak sobie wyśpiewują. No to, że u nich takie najmują, najmują 
takich płaczek, które tam cały prawie życiorys przeczytają, to myśmy na ten mur zachodzili i śmy 
patrzyli. [...] 

A mąż na przykład mówi, bo on też w tej dzielnicy mieszkał, tylko on mieszkał tam, nad Niemnem 
więcej, to on mówi, że kiedy on chodził, to też czasami... A oni specjalnie z chłopcami chodzili nawet 
przez te Jatki, bo mówi Żydzi zawsze nasz częstowali czymś tam. A ja mówię z jakiego powodu oni was 
częstowali? A z takiego powodu, że u nich na przykład szabas to jest sobota, u nas niedziela a u nich 
sobota, ale u nich taki… No u nas ludzie jednak tam w niedzielę i obiad gotują, no to coś…  

KG: Święta niedziela to święta niedziela, nic się nie robi takiego ciężkiego, ale jeżeli obiad nie 
ugotowany no to się gotuje obiad. A u Żydów na przykład nie wolno było nawet zapałkę zapalić, nawet 
zapałkę zapalić, a nie było kiedyś tych elektro zapalniczek. No to on mówi my idziemy sobie tak 
chłopcy, a wychodzi Żydówka ze swego i mówi - Chłopczyk, chłopczyk chodź tutaj -, a podejdziesz - A 
co pani chce -?, - No proszę zajść mnie zapalić zapałkę. Zapalić zapałkę, tu już wszystko położone. Tylko 
zapałkę zapalić i do tego papieru, no piec zapalić -. I ona koniecznie czy czekoladę da czy coś takiego.” 
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